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o własnościach plastycznych, tylko takie bowiem do­
brze się odlewają, a zarazem  m ają spójność, po trze­
b ną  do zachow ania nadanej form y podczas suszenia. 
W łasności te znajdują się u niewielu glin naturalnych. 
Glinki o wielkiej plastyczności suszą się jednak  mniej 
dobrze, niż glinki tak zw ane tw arde, odporne. T e 
ostatn ie dają w prawdzie złe odlewy, szczególniej, je ­
żeli takow e m ają być delikatne, lecz ze względu na 
sw ą tkankę bryłkow atą, suszą sie prędko i jed n o sta j­
nie, zachow ując pow ierzchnię niepopaczoną. N adają 
się one przeto do fabrykacyi wielkich przedm iotów, w któ­
rych dokładność nie jest koniecznym  w arunkiem . Gliny 
plastyczne przeciwnie nadają  się do prac o delikatnem  
profilow aniu, ostrych kraw ędziach i drobnym  detailu. 
Pękają  one. łatw o w suszeniu i w skutek tego nie są 
przydatne do fabrykacyi wielkich przedm iotów .

T ak  więc m ożna robić w yborne terrakoty  z glin 
rozm aitych gatunków  użytkując odpowiednio ich w ła­
sności.

Możność odlew ania form  z gliny oszczędza wiele 
niewolniczej pracy. Podczas całych wieków zużyw ano 
w ytrw ałą pracę ludzką dla obrobienia tysięcy ząbków , 
sznurków  pereł, wolowych oczu etc. Ileż to pracy 
oszczędza się w skutek odlew ania tych przedm iotów  
w form ach?

T errak o ta  zresztą nie jest ograniczona tylko do 
odlewów. Jako  glina może być w prost m odelow aną 
przez artystę we wszelkie formy, jakiem i go fantazya 
natchnie. W szystkie wreszcie p ro ced u ry : odlewanie, 
ciągnięcie profili, m adelow anie z wolnej ręki, m ogą 
być skom binow ane na jednym  przedmiocie.

W ażną  rzeczą jest nadanie terrakocie pewnych 
barw , co jest możliwem  dzięki pew nym  sk ładn i­
kom  gliny, k tóre podczas w ypalenia ulegają zm ianie 
chemicznej. Bezpośrednie działanie płom ienia sprzyja 
najwięcej w ytw orzeniu się barw y; to też przedm ioty

T E R R A K O T A
i j e j  w p ł y w  n a  a r c h i t e k t u r ę  n o w o ż y t n ą .

Po wszystkie czasy używali architekci cegły i ka­
mienia, by w nich znaleść form y swej sztuki a tak  
dobrze umieli u trzym ać rów now agę między form am i 
architektonicznem i a m ateryałem , że dzieła, które stw o­
rzyli, są dla nas wzorem często nie do prześcignięcia. 
W szelka kom binacya form racyonalnych, oku miłych, 
w szelkie źródła efektów artystycznych zostały jakoby 
w yczerpane przez naszych poprzedników . Jak długo 
też będziemy się ograniczać tylko do m ateryałów  
i konstrukcyi, których oni używali, nie m am y innego 
wyjścia, jak  postępow ać po drodze, przez nich nam  
utorow anej.

Przy zastosow aniu uśw ięconych tradycyą m ate ry a ­
łów budow lanych praw ie nie jesteśm y w stanie w zbo­
gacić architekturę ani now ą konstrukcyą, ani nowym i 
szczegółami. Do tego może się przyczynić głównie 
wprow adzenie nowych m ateryałów  budow lanych. U de­
rzającym  przykładem  są pod tym  względem budowle 
w zniesione z ż e l a z a  i t e r r a k o t y .

Budynki w ystaw y paryskiej z r. 1889 różniły się 
stanow czo od budynków  europejskich a zaw dzięczały 
to  z jednej strony dekoracyjnem u zmysłowi F ra n ­
cuzów, z drugiej zaś nowej treści m ateryałów , z ja ­
kich powstały. A były niemi żelazo i terrakota . T e  dwa 
m ateryaly , tak  różne co do charak teru  i wyglądu 
zeszły się, by razem  złożyć się na całość, k tó ra  choć 
w części świadczy o pew nych sam oistnych kierunkach 
w architekturze naszego wieku.

T errako ta , pom im o niewielu odosobnionych przy­
kładów  w starożytności i nowszych w iekach, je s t dla 
nas m ateryałem  nowym.

D o w yrobu terrako ty  nadają się jedynie gliny

K r a k ó w  1 M a j a  1894. Wychodzi 1 i J5 w miesiącu.

 ^  ^ Zużytkowane artykuły będą
1 wynagradzane zaraz.

CZASOPISMO Inseraty przyjmują się po 
cenie 2 '5 ct. za cm.'-1 je- 
d n ora ./.o wego ogłoszeń i a.

Redakeya i Adininistraoya 
Gołębia 20, I. p.
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położone bliżej płom ienia, jeżeli w ypalanie odbywa 
się w piecach o tw arty ch , podlegają więcej tem u 
działaniu, niż inne, znajdujące się wyżej w piecu. 
Przy? innej procedurze palenia, gdzie przedm ioty nie 
stykają słę “ bezpośrednio z płom ieniem , terrakoty  o- 
trzym ują kolor jednostajny, atoli bez tej siły, k tó rą  
nadaje piec o tw arty. W  ogóle w piecu tyglowym 
otrzym uje się kolory jasne  i wypełzłe.

Przez odpowiednie prow adzenie pieca m ożna otrzy­
m ać rozm aite inne zabarw ienie tych sam ych glin, 
a w końcu m ożna za pom ocą pew nych czynników — 
zwłaszcza w apna -w yw ołać  szczególne odcienia barw . 
Niektóre glinki np. obciążone w apnem  i m ateryałam i 
organicznym i, wychodzą z pieca białe — mimo, źe 
w stanie na tu ra lnym  są czerwone.

K orzystając więc ze w szystkich środków, jakie 
podaje chemia, możemy otrzym ać całą bogatą skalę 
barw  w terrakocie. A rchitekt nie jest przeto w "wy­
borze ograniczony do koloru czerw onego , który 
zwyczajnie przyw iązany jest do terrakoty . Nie je s t 
on naw et ograniczony do m onochrom ii jednego ka­
wałka, lecz otrzym ać może dwa tony na  odlewiez jed ­
nej i tej sam ej gliny. I tak  w skutek w ypalania w piecu 
o tw artym , części odlewu nie w ystaw ione na bezpo­
średnie działanie ognia, nabędą koloru jaśniejszego 
niż te, które ogień w prost dotyka. G ra barw , tym

sposobem  osiągnięta, może być w tonie czerwonym  
i żółto brunatnym .

K orzystając z innej w łasności gliny, k tóra  w da­
nych w arunkach m oże być wadą, otrzym ać m ożna 
rów nież kolorystyczny efekt. N iektóre glinki zaw ierają 
rozpuszczalne związki potasow ców  ; woda parując pozo­
staw ia je na  pow ierzchni odlewu a po w ypaleniu 
połączenia te chem icznie zm ienione, tw orzą powłokę 
białą. Aby uniknąć tej powłoki dziurkow atej, k tó ra  
naw et szpecić może delikatny rysunek  przedm iotu, 
powleka się odlew przed osuszeniem  substancyą, k tóra  
może zapobiedz złemu. Lecz jeżeli przedm iot powleka 
się w' ten sposób tylko w' niektórych m iejscach, p rzy­
biera on po osuszeniu i w ypaleniu właściwy kolor.

Zm iany tonów  barw nych m ożna jeszcze łatwiej 
o trzym ać robiąc jeden przedm iot partyam i z rozm ai­
tych glinek, inkrustu jąc poprostu jedne drugą, na  m iej­
scach zaś, gdzie chcemy otrzym ać przejście jednego 
koloru w drugi, m ieszam y je ze sobą.

W szystkie te sposoby nadają się na większą skalę 
do prac architektonicznych i zdolne są wywołać n a j­
rozm aitsze efekta, których kom binacye trudno wyli­
czyć. O trzym ać je w innym  m ateryale m ożnaby tylko 
ogrom nym  kosztem  i nakładem  pracy i zręczności. 
W  Anglii i Am eryce łączą polichrom iczne przedm ioty 
z te rrako ty  aż z pięciu rodzajów  glin a w ypalone

Maszyny przyszłości.*)
(Dokończenie).

W łaściw ym  w ynalazcą ruchu, opartego na  zgę- 
szczonem pow ietrzu, jest M ayrhofer, który już w sió­
dm ym  dziesiątku la t używ ał w W iedniu ciśnienia po­
w ietrza do prowradzenia ruchu pneum atycznych zega­
rów. Po nim  dopiero Popp z pom ocą A ugsburgskiej 
fabryki m aszyn R iedingera stw orzył wielkie, na  8000. 
koni obliczone Paryzkie urządzenie o zgęszczonem po­
wietrzu w St. Fargeau  pod Paryżem . Potężne m aszyny 
parowrn trudn ią  się tu ta j ruchem  urządzeń, zgęszcza- 
jących pow ietrze (i kom pressorów  pow ietrza), które 
w sysają powietrze i zgęszczają je  w żelaznych rezer- 
w oarach. Z tych rezerw oarów  rozchodzą się przew ody 
rurow'e w długości około 120.000. m etrów  do m iasta, 
i służą tam  do pędzenia ruchu  pneum atycznych ze- 
garów, poczty rurow ej, w ind, wyciągów', kąpieli pneu­
m atycznych, m aszyn do w yrabiania narzędzi, w enty­
latorów , a przedewszystkiem  m ałych m otorów , które 
są zbudow ane mniej więcej jak  nasze m aszyny parow e. 
W  drukarn i „F ig ara11 i dziennika „P e tit Jo u rna l11 
pracuje się zgęszczonem powietrzem . W ysokość kosztów

dochodzi 6 do 8 fenigów' za siłę konia i godzinę. 
R ezultaty  tego wielkiego paryskiego urządzenia dla 
zgęszczonego pow ietrza nie były dotychczas szczególne — 
i dlatego nie bardzo nęciły i zachęcały do dalszych 
przedsięwzięć tego rodzaju. W szakże te  niepow odze­
nia polegają głównie na grubych błędach technicznych 
i interesow ych, których pow odem  był brak  znajom o­
ści rzeczy i zanadto wielki wpływ kapitalistów , którzy 
czuli się pow ołanym i do rozw iązyw ania naw et o- 
bcych dla siebie kwestyj technicznych. T ak  np. z po­
czątku zastosowmne były zupełnie nie do użycia, stare 
m aszyny do zgęszczenia pow ietrza, których ruch  zo­
stał później po p rostu  całkiem zastanow iony, w skutek 
czego jednak  okrągłe 5 m iljonów franków  poszło na 
m arne. Dalej urządziło Tow arzystw o dla zgęszczonego 
pow ietrza elektryczną centralę dla śwuatła z ruchem  
parow ym  i zam knęło sobie przez to główne źródło 
zbytu. Okoliczność, że mimo wielkich błędów  tego ro ­
dzaju finansowe położenie paryskiego zakładu — jest 
całkiem znośne, dowodzi wielkiej żywotności i zna­
czącej roli, jaką urządzenia podobne m ają  odegrać 
w przyszłości.

Przy centralnych urządzeniach elektrycznych wy-
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odlewy przedstaw iają jeszcze w iększą ilość tonów  
barw nych.

Przy w ypalaniu uw ażać należy, jakie miejsce ka­
żda sztuka m a zajm ow ać w piecu ze względu na bli­
skość płom ienia a więc i silę koloru. I tak n. p. potrzeba 
układać na jednym  poziomie wszystkie części okien 
jednego piętra, a w tedy sztuki, które m ają być razem  
złożone, będą jednakow o dotknięte płom ieniem . Tylko 
w ten sposób postępując m ożna mieć pew ność o trzy­
m ania przedm iotów  o jednakow em  zabarw ieniu.

Sposób odlew ania z terrako ty  jest bardzo prosty. 
W edług rysunku wykonuje się model gipsowy, zwy­
czajnie o 1j12 większy, a to  ze względu na  ściąganie 
się gliny podczas suszenia i w ypalania. Z m odelu tego 
robi się odlew gipsowy negatyw ny, k tóry  w ykłada się 
gliną na 2 '5  do 4 ctm . grubości, zależnie od gatunku 
gliny. Odlew negatyw ny podzielony jest blaszkami. 
Po odlaniu rozbiera się go, a przedm iot przenosi do 
suszarni, skąd idzie do w ypalenia.

Przy tej fabrykacyi drogą odlew ania najw iększą 
trudność spraw ia osuszanie przedm iotu, bo trzeba je 
tak  przeprowadzić, by ściąganie się nastąpiło bez spa­
czenia.

N astępuje jeszcze inna  niebezpieczna operacya, 
a m ianowicie »wykończenie« odlewu, potrzeba bo­
wiem dać połysk jego pow ierzchni. Rzecz ta  m usi

tw arza się w prow adzona siła za pom ocą m aszyn p a ­
rowych. One pędzą m aszyny dynam o i ładu ją  aku­
m ulatory, od których biegną d ru ty  do miejsc zasto­
sowania, aby tam  w praw ić w ruch elektrom otory 
a wraz z nim i m ałe m otory do pracy przemysłowej. 
T en  system  jest jeszcze w ielostronniejszy w swojem 
zastosow aniu, aniżeli poprzedni, ponieważ wskazuje 
bezpośrednią drogę do elektrycznego oświetlenia i ru ­
chu koleji elektrycznych. K tóry z obydwóch syste­
mów jest lepszym , niepodobna powiedzieć, ponieważ 
w każdym  poszczególnym przypadku trzeba sobie ina­
czej postąpić i raz w jednyn systemie, drugi raz 
w  drugim  tkw ią korzystne, względnie u jem ne strony. 
Główna różnica polega na  przew odach, które są zło­
żone z drutów , względnie z ru r  o grubościach zale­
żnych znowu od zastosow anych naprężeń, a te by­
w ają różne dla każdego celu użytkowego. Ogólny sąd 
można w ydać tylko o tyle, że m ożna twierdzić, iż 
obydw a system y —  elektryczność i zgęszczone po­
w ie trz e — m ogą istnieć obok siebie, jak  się to zda­
rzało już nieraz —  i bez suppozycyi, że główna 
gw arancya istnienia jednego system u leży w w yparciu 
drugiego.

być w ykonaną, gdy przedm iot nie jest jeszcze całko­
wicie osuszony. Poruszenie przedm iotu, nacisk ręki 
lub narzędzia podczas tej operacyi powoduje w w y­
sokim stopniu braki w dokładnościach odlewu.

(D. n.) Z. IIenem

— --------

Kilka uwag o amerykańskich lokomotywach.
Napisał

F ran c iszek  M eissner
inżynier ad junkt c. k. kol. państw , w Feldkirch .

 ->«-----

W ymagania kolei ameryk. od lokomotyw są daleko 
znaczniejsze, niż u nas w Europie, a powstały one wskutek 
tego, że Amerykanie przy ogromnych odległościach wiele 
ekonomiczniej muszą zarządzać swemi liniami, jeżeli mają 
się one reutować. Ekonomiczne to wyzyskanie ułatwia 
przewóz brutta wprost od jednego milionowego miasta 
do drugiego jeszcze większego; tak n. p. zachodzą przy­
padki, że jedna i ta sama maszyna jest w stanie przewieść 
pociąg mający brutto 1209 ton z Chicago do Filadelfii 
(1321 kil.) nie potrzebując być ani razu odprzągniętą od 
pociągu. W r. 1891 miały Stany Zjednoczone Am. półn. 
na kolejach o długości 345000 km  blisko 34000 loko-

Gzy obydw a rodzaje w ytw arzania siły spełnią swój 
główmy cel tj. przyczynią się do w zm ocnienia małego 
przem ysłu w-obec wielkiego kapitału , trudno  będzie 
uwierzyć,, póki przedsiębiorstw a tego rodzaju znajdują 
się w rękach akcyonaryuszów  a tern sam em  w ysłu­
gują się wielkiemu kapitałowi. Rrzeczą jest zupełnie 
jasną, że tow arzystw o akcyjne dba  całkiem legalnie 
tylko o swmją korzyść a najm niej m a na oku h u m a­
nitarne dążności. Z tego zaś wirnika, że m ały prze­
mysłowiec nie dojdzie nigdy tą  drogą do możebności 
takiego w ytw arzania siły, któreby go uzdolniło do kon- 
kurencyi z wielkim przem ysłem . N astąpi to dopiero 
wtedy, gdy przedsiębiorstw a tego rodzaju zaczną wy­
chodzić z inieyatyw y państw a, którem u będzie przy- 
tem  chodziło tylko o pokrycie kosztów a nie o żaden 
więcej zarobek i korzyści centralnego w ytw arzania 
siły staną  się jedynym  udziałem m ałych konsum en­
tów. W tedy dopiero m ożna będzie uw ażać tę kwestyę 
za rozw iązaną i w tedy rozwiązanie jej może podziałać 
na polepszenie socyalnycli stosunków  jednej części 
klas pracujących. J . W .



100

motyw (okrągło llokom ot. na 10 Jem) ; niektóre linie mają 
nie więcej, jak 1 lokom, na 1 8 —20 Jem (Great Northern 
R. E . ma 3-30 lok. na 5800 Jem długości). Austrya miała 
w tym czasie przy mniejszym ruchu 3870 lokomotyw na 
liniach bjisjro‘16000 Jem wynoszących (2 A lok. na 107cm).

Na chyżość zaś osobowych pociągów wpływa kon- 
kureneya towarzystw kolej., szybki rozwój elektrotechniki, 
zapowiadającej niesłychanie szybkie jazdy, wreszcie i te­
lefon, który bez większej straty czasu ułatwia porozu­
mienie się.

Amerykańskie lokomotywy mają pewne wspólne pod­
stawy, które po krotce opiszę.

Z uwagi, że maszyny podobnie jak wagony nad­
zwyczaj są długie, a mimo to przemykają ostre tuki 
z pełną chyżością, budowane są też w zasadzie, tak jak 
wagony, na rozworacb. Gdy z przodu jest rozwora o 2 
osiach a kilka sprzężonych osi następuje, to p:erwsza oś ma 
koła z ostremi obrzeżami (Spurkranze), lub też koła są 
gładkie bez obrzeży, gdyż rozwory całkiem pewnie pro­

Dymnica (Eauchkammer) jast nadzwyczaj długa (do 
2 m), co umożebnia bardziej jednostajny wzrost ognia 
i mniejsze wyrzucanie iskier.

Rurka przewiewu (Blasrohr) jest bardzo wąska w celu 
potężniejszego robienia pary.

Każdego uderza w oczy w7ysokie położenie kotła, 
którego oś sięga przy pospiesznych maszynach do 2 730 m.

Skrzynia paleniska (Feuerbox) ma albo płaski nie 
podwyższony strop (Decke), albo też okrągły obwód i pro­
mieniste rozpierające nity o 28 mm  średn. (Stehbolzen). 
Skrzynia ta niema żadnej miedzianej ściany, tylko z że­
laza zlewnego (Flusseisen) i to o dość cienkich ścianach dla 
12 dtm  ciśnienia wynosi grub. stropu 3/8“= 1 2 '7 mm; ściany 
rurowej 1/2 “= 1 2 ,7»mto; kocioł podłużny z blachy stalowej 
ma grub. 5/16“ 3/8“= 8— 9 5 mm. Ściany tak cienkie można 
jak  wiadomo dokładnie walcować, bez wewnętrznych 
błędów, a co ważniejsze według zdania atner. fachowców 
poddają się one łatwiej, a więc szkodliwe natężenia nie tak 
łatwo nastąpić mogą. Rury płomienne żelazne mają 57mm  
zewn. średn. i 3'2 m m  grubości.

Powierzchnia rusztowa jest stosunkowo w ielka; na

w adzą; w razie gdy z przodu tylko jedna oś je s t wolną 
(Bissel Axe), to pierwsze sprzężone koła muszą mieć 
obrzeże. Rozwory te obracają się około płaskiej panwy 
(Drehpfanne), która z podwoziem (Gestell) stale jest połą­
czona tak, iż takowe tylko około czopa obracać się mogą, albo 
też panwa ta jest przesuwalna tak, iż oprócz ruchu obro­
towego, jeszcze małe boczne przesunięcie może mieć 
miejsce, co w ostrych łukaeh wielką ma doniosłość. Re­
sory, które wskutek przesunięcia się rozwory jednostronnie 
zostają obciążone — mają zawieszenie wahadłowe — wsku­
tek czego ułatwiony jest powrót rozwory do środka podwo­
zia po opuszczeniu krzywizny.

Cylindry parowe i suwaki (entlastete Riehardson 
Schieber) są z przodu od zewnątrz maszyny usadowione.

Lokomotywy systemu „Yerbund“, który w Ameryce 
coraz więcej wchodzi w użycie, mają cylindry w tym 
stosunku: pierwszy o 508 m m  średn., drugi (niskie ci­
śnienie) o 737 m m  średnicy. Normalne stawidło jest 
kulisowe Stephensona.

przestrzeniach, gdzie przez dłuższy przeciąg czasu nie 
czyści się rusztu, są wstrząsające ruszta (Schuttelroste). 
Na polach naftowych znajdują się lokomotywy z opa­
laniem naftowem, gdyż wypada ono taniej od opa­
lania węglem, Trzony (Stangen) pędzące i sprzęgające, 
mają jak i w Europie u nowszych maszyn przekrój po­
dwójnego T ( I )  i są z kutego żelaza.

Pomost maszynisty jest nadzwyczaj wysoko położony, 
by przestrzeń łatwiej przejrzeć; buda jest niemal zupełnie 
zamknięta, a maszynista, jak i palacz mają siedzenia. 
W okolicach gorących jest dach podwójny, wewnątrz 
tekturą asbestową wypełniony.

Rama odmienna jest od europejskiej. Zamiast z blachy 
robią ją  Amerykanie zgraniatego mniej więcej lOOy^SOmm  
grubego żelaza; każda strona składa się z 2 części, śru­
bami i klinami z sobą spojonemi. Zyskuje się przez to 
łatwiejszy dostęp do części między ramami, a w razie 
uszkodzenia łatwiejszą reperacyą.

Koła pędzone i sprzężone mają pełne sprychy a pu­
ste otoki koła (Radkranze), obręcze stalowe zazwyczaj 
hydraulicznie naciągnięte ; koła wolne (Laufachsen) też
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lane z twardą w a r s t w ą ,  jak u naszych wagonów, lub są 
lane z obręczą stalową.

Obręcz stalowa jest do koła przynitowana lub przy­
śrubowana (fig. 1) zapomocą podwójnych pierścieni sy­
stemu Mansella. Podobny w zasadzie, lecz pewniejszy 
sposób jest t. z. „Integral Tyre Lock" gdzie wewnętrzna 
warga zapomocą walca (fig. 3 w.) na zimno do otworu 
zostaje wwaleowana (fig. 2). By zużytą obręcz ściągnąć, 
trzeba wargę a wtoczyć i obręcz ściągnąć sposobem u nas 
używanym tj. przez ogrzanie, lub też sposobem amery­
kańskim przez hydrauliczne odprasowanie.

Obręcze pierwszego koła sprzężonego lub pędzonego 
•są, jak już wspomniałem, bez obrzeży, lecz za to nieco 
szersze (165 mm), niż obręcze innych kół (140 mm).

Średnicę kół pędzonych powiększono w ostatnich 
czasach znacznie; — najwyższe mają 7 -2 “ =  2 0 8 4  m 
u pospolitych maszyn, a L 270 —■ L 015 m  u ciężaro­
wych. W clne koła mają średnicę 0-76 — L015 m; u cię­
żarowych maszyn są one jeszcze mniejsze.

W szystkie maszyny przeznaczone na linią mają ha­
mulce W estinghausa; stacyjne lokomotywy mają czasami 
hamulce parowe lub powietrze ssące (Yaeuum).

Pufry są centralne; z przodu ma maszyna sztabę 
żelazną z otworem do sprzągania, tender zaś ma z tyłu 
sprzęgło (Kupplung) sprzęgające autom atycznie; wskutek 
zderzenia się z uastępnem sprzęgłem rozłączenie na­
stępuje od zewnątrz.

Przed kominem ma maszyna wysoko położoną olbrzy­
mią latarnię (reflektor 0 ’50 m  średn.), dalej świstawkę 
o niskim tonie i potężny dzwon.

Tender ma 2 dwuosiowe rozw ory; stacyjne tendry 
są ku tyłowi skośno ścięte, by maszynista lepiej mógł 
widzieć sygnały. 0 . d. n.

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

Wydobywanie złota i srebra. W  latach 1881 do 1887 
wydobywano na ziemi rocznie po 2,500.000 kg. srebra. 
Z powodu odkrycia nowych kopalni rud srebrnych w M e­
ksyku i Stanach zjednoczonych, produkcya srebra pod­
skoczyła w r. 1891 na 4,479.000 kg., a w r. 1892 na
5.935.000 kg. — a więc podwoiła się, podczas gdy zbyt 
jego mało się podniósł. Stąd oczywiście wielkie zniżenie 
wartości srebra.

Ilość wyprodukowanego złota wynosiła w latach 
1881 —  1888 mniej więcej 158.000 kg. rocznie. Z po­
wodu odkrycia nowych pokładów złotonośnych w połu­
dniowej Afryce, produkcya podniosła się w r. 1888 do
185.000 kg., a w r. 1892 do 196.000 kg.

Z tego niewyrównomiernego rozwoju produkcyi sre­
bra i złota, stosunek ich wartości ciągle się zmieniał 
na korzyść złota. Podczas gdy w r. 1870 płacono za

1 funt złota 15-56 srebra, to w r. 1889 płacono już 22, 
a w r. 1892 nawet 23-78 funtów srebra.

Dgl. Pol. Jour.

B I B L I O G R A F I A  i L I T E R A T U R A .

Ekonomisty polskiego, miesięcznika wychodzącego 
we Lwowie rok V., wyszedł zeszyt podwójny (za luty 
i marzec) i zawiera:

1. Z....: Nowe prawo robotnicze wr Rosyi i jego na­
stępstwa w Królestwie Polskiem (z 4-ma tabelami).
2. E d m u n d  G i n w i ł ł - P i o t r o w s k i :  W sprawie 
ubezpieczenia bydła od zarazy. 3. S t e f a n  K o m o r n i ­
c k i :  Polska na Zachodzie. Część pierwsza: Zabory 
i kolonizaeya niemiecka od r. 1848 (dokończenie). 4. P r .  
G a w r o ń s k i :  Z historyi rolnictwa. 5. B i b l i o g r a f i a  
dzieł polskich treści ekonomiczno-społecznej za czas od 
lipca 1891 do grudnia 1893 r. 6. W y s t a w a  k r a ­
j o w a  we Lwowie w roku 1894 : Program y poszczegól­
nych działów (ciąg dalszy). 7. K r o n i k a :  Śprawa po­
siadłości rentowych. —  Bankructwa galicyjskie. —  Sta­
tystyka przemysłu naftowego. — Statystyka własności 
ziemskiej w W. Księstwie Poznańskiem. — Izby rolnicze 
w Prusieeh. —  Memoryał komisyi kolonizacyjnej. — 
Polskie Towarzystwo handlowo-geograficzne. —  Stan 
spraw walutowych. —  Reforma finansów cesarstwa N ie­
mieckiego. —  Powszechne przymusowe ubezpieczenie 
w Anglii. — Z bieżących spraw krajowych: (Kraj. osada 
poprawcza i zakład przymusowej p racy .— Koleje lokalne. 
Krajowa komisya przemysłowa. —  Izba handlowa w7e 
Lwowie. —  Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziem­
skie). —  Zawiadomienie Dyrekcyi kolei państwowych.

Roboty wodne, część I . : Pomiary wodne. Rowy 
i kanały. 17 arkuszy druku,  około 200 figur w tekście 
i atlas z 17 tablic, napisał J ó z e f  R y c h t e r ,  profesor 
szkoły politechnicznej. Lwów, nakładem autora. I-sza 
Związkowa drukarnia, 1894.

W pierwszych tygodniach b. r. pojawiło się w han­
dlu księgarskim pod wyżej podanym tytułem, jako 
tom II. biblioteki politechnicznej, znakomite pod każdym 
względem dzieło profesora J. Rychtera, jako pierwsza 
część obszernej pracy, mającej obejmować wszystkie nie­
mal działy tak rozległej gałęzi wiedzy technicznej, jaką 
są roboty i budowle wodne.

W nioskując z zawartości i sposobu opracowania tej 
pierwszej części przygotowywanej przez profesora J. 
Rychtera pracy, można śmiało twierdzić, że wydawni­
ctwo „ R o b o t y  w o d n e "  będzie najznakomitszem i naj- 
lepszem technicznem dziełem naukowem wogóle, jakie 
się dotąd pojawiło.

Pierwsza część obejmuje dział o pomiarach wodnych, 
a więc prace hydrometryczne, stanowiące podstawę nau­
kową dla wszelkiego rodzaju robót wodnych, jakoteż 
zasady wykonywania rowów i kanałów. Następne części 
całego wydawnictwa, których ogółem ma być 8, mają 
obejmować, według przedmowy autora: fundamenty, 
regulacyą rzek, budowę jazów, osuszania i nawodniania, 
wodociągi, kanalizacyą miast, a wreszcie żeglugę śród­
ziemną, z których każda część będzie stanowiła dla sie­
bie całość odrębną.
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Już samo rozpoczęcie tego obszernego dzieła przed­
miotem, który obejmuje obszerną I-szą część wydawni­
ctwa, wskazuje, jak systematycznie i metodycznie autor 
pojmuje swoje zadanie, rozpoczynając rzecz od robót 
hydrometrycsnyeh, bez których żadne racyonalne budo­
wle wodne nie mogą się obejść, jeżeli pomyślny ich 
wynik nie ma zależeć od ślepego przypadku.

Do niedawnego jeszcze czasu traktowano budowle 
wodne empirycznie, zadawalniając się kilkoma przesta­
rzałymi wzorami, a nie starano się warunki i podstawę 
tych robót uzasadnić naukowo, jak to się stało przy 
wszystkich innych działach zawodu inżynierskiego. Ro­
boty wodne nabierały wskutek tego charakter więcej 
rzemiosła, niż nauki, pomimo to, że śmiało twierdzić 
można, iż roboty te, jeżeli mają być pomyślnym uwień­
czone skutkiem, wymagają ścisłej podstawy naukowej 
i równie wTysokiej inteligencyi projektanta i wykonawcy, 
co i wszystkie inne działy wiedzy technicznej. Nic więc 
dziwnego, że wiele robót wodnych dawniej wykonywa­
nych zawiodło, a przynajmniej nie osięgło skutków spo­
dziewanych.

Dotyczy to szczególnie regulacyi rzek, który to ważny 
dział robót wodnych, szczególnie w erze rozwoju i roz­
kwitu koleji żelaznych w Europie, prawie zupełnie za­
niedbano.

Dopiero w ostatnich 15 do 25 latach zwrócono po­
nownie uwagę na ten dla rozwoju dobrobytu krajów tak 
ważrfy dział robót wodnych, i zaczęto zajmować się 
szczegółowo badaniem własności rzek i ich charakteru, 
obmyślano w tym celu nowe przyrządy miernicze i dą­
żono do rozpoznania warunków i prawideł, pod jakiemi 
się rzeki wytwarzają i jakim podlegają, ażeby tym spo­
sobem uzyskać racyonalne, na prawach przyrody oparte 
podstawy do ich regulacyi.

Prof. J. Rychter zebrał w I-ej części swrngo wyda­
wnictwa wszystkie wyniki tych dążności aż do r. 1892, 
a ogłaszane w literaturach technicznych innych narodo­
wości bądź w pojedynczych monografiach, bądź też 
w czasopismach technicznych peryodycznych, i zawiada­
mia czytelnika w sposób treściwy i przejrzysty o wszyst- 
kiem, co w tej kwestyi dotychczas zdziałano, wybie­
rając tylko najważniejsze i najlepsze zdobycze badań 
i nauki.

Autor rozpoczyna rzecz od opadów atmosferycznych, 
ich pomiaru i wpływu na odpływ wody w rzekach, 
przechodzi następnie do spostrzeżeń wodoskazowych 
i ich zużytkowania, zakończając rozdział pierwszy omó­
wieniem geometrycznych robót przy pomiarze rzek 
i pomiarem prędkości płynącej wody i objętości prze­
pływu.

W  dalszym rozdziale przedstawia nam autor naj­
ważniejsze przyrządy hydrometryczne, omawiając szcze­
gółowo wszystkie dotychczas znane przyrządy, począwszy 
od zwykłego pływaka aż do najnowszych hydrometrów 
Ristera i Franka, wskazując umiejętnie na zalety i na 
ujemne strony poszczególnych przyrządów i sposobów 
pomiaru.

Następnie przechodzi autor do używanych teraz naj­
lepszych teoretycznych wzorów do obliczenia przypływu 
wody w rzekach, kanałach, na podstawie ich przekrojów, 
a wreszcie naprowadza nam wszystkie usiłowania ujęte

w poszczególne metody, mające na celu oznaczenie prze­
pływu wody w rzekach, szczególnie w czasie ich wezbra­
nia, na podstawie spostrzeżeń ombrometrycznych i wła­
ściwości dorzecza.

Rozdział II. omawiający rowy i kanały, nie ustępuje 
w niczetn pierwszemu. Autor zaczyna rzecz od głównych 
zasad i właściwości, jakim  koryta sztuczne odpowiadać 
powinny, przechodzi następnie do teoryi przepływu wody 
w kanałach i korytach sztucznych i wodociągach, na­
prowadzając tu najnowsze zdobycze nauki, a kończy 
przedmiot naprowadzeniem najważniejszych konstrukcyi, 
używanych przy budowie rowów, kanałów, wodociągów itd.

Tak pierwszy jak  i drugi rozdział kończy się szcze­
gółową bibliografią dotyczącego działu, co ułatwia czy­
telnikowi pragnącemu szczegółowo zbadać jakiś szczegół, 
zapoznanie się ze specyalną literaturą tego działu.

Widzimy zatem, że autor traktuje przedmiot wyczer­
pująco, nie pomijając żadnego działu, a jeżeli zauważy­
my, że sposób przedstawienia rzeczy jest mimo obszer- 
ności przedmiotu treściwy i poparty znakomicie zesta­
wionym i wzorowo wykonanym atlasem z 17 tablic, 
to śmiało można twierdzić, że część pierwsza „ R o b ó t  
w o d n y c h 11 prof. J. Rychtera należy do najlepszych pu- 
blikacyi w tym przedmiocie, jakie dotąd w literaturach 
obcych się pojawiły i że bezprzecznie inne literatury 
tak znakomitego i wyczerpującego podręcznika nauko­
wego w tym przedmiocie nie posiadają.

W ydawnictwo prof. Rychtera przynosi przeto pod 
każdym względem zaszczyt niemały polskiej literaturze 
technicznej; życzyć też należy autorowi, by zdołał także 
i dalsze zapowiedziane działy robót wodnych na tej 
samej utrzymać wysokości, położy bowiem wówczas 
ogromne zasługi dla naszej literatury technicznej, nie­
stety dla wielu niesprzyjających okoliczności postępują­
cej bardzo powoli.

Autorowi należy się również szczera wdzięczność 
techników polskich, że przytoczone w dziele swein 
przykłady oparł na materyale krajowym, o ile mu był 
dostępnym, a nie posiłkował się wzorami zapożyczanymi 
szablonowo z rozmaitych podręczników' zagranicznych, 
zamanifestował bowiem w ten sposób, że technicy polscy 
mimo nader niesprzyjających okoliczności dorzucili także 
chociaż małą cegiełkę do rozwoju i podniesienia tak 
nader ważnej nauki technicznej, jaką jest hydrologia.

Nadmieniamy wreszcie, że mimo tak obszernego 
przedmiotu i mimo formy zewnętrznej, śmiało rzec można, 
wspaniałej, cena egzemplarza w porównaniu z ceną po­
dobnych wydawnictw zagranicznych jest tak niską, iż 
podziwiać należy ofiarność i bezinteresowność autora. 
Mamy niewątpliwą nadzieję, że ogół techników naszych 
będzie uważał za swój obowiązek poprzeć najgoręcej 
zamiary autora nabywaniem znakomitego dzieła. A wtedy 
i sam Autor obdarzy naukę dalszemi częściami pięknego 
swego dzieła.

R . Ingarden.
W yszło dzieło Dra W ładysława Szajnochy, profesora 

Uniw. Jagiell. pod tytułem : Płody kopalne Galicyi, ich 
występowanie i zużytkowanie. Dwa tomy. —  Lwów, 
nakładem autora, 1894. — O tem bardzo zajmującem, 
a dla śwńata przemysłowego ważnem dziele pomieścimy 
obszerniejsze sprawozdanie.

0 siewnikach napisał inżynier Kazimierz Ajdukie-
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wieź — Kraków — Nakładem Autora, 1893. — Ocenę 
tego dziełka pomieścimy później.

Komitet VII. Zjazdu lekarzy i przyrodników
ogłasza następującą odezwę :

V II. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich odbędzie 
się we Lwowie od 23-go do 26-go lipca 1894 r.

Do udziału w tym Zjeździe mamy zaszczyt zaprosić 
wszystkich polskich uczonych, których to dotyczy, a za­
razem zawiadomić ich, że oprócz dwóch Ogólnych Zgro­
madzeń Zjazdu odbywać się będą posiedzenia sekcyjne. 
Przedmiotem tych posiedzeń będzie nietylko podanie do 
ogólnej wiadomości wyników własnych badań członków 
Zjazdu, ale także przedstawienie najżywotniejszych spraw
0 ile możności z wszystkich gałęzi wiedzy lekarskiej
1 przyrodniczej, a to przez uproszonych do tego, lub 
zgłaszających się referentów.

W  razie zamierzonego podania takich komunikatów 
lub referatów, upraszamy o przesłanie ich tytułów pod 
adresem gospodarza sekcyi, najdalej do 25. czerwca 1894.

Gospodarzami są:
1. Prof. Dr. Henryk Kadyj (ul. Zielona 15) sekcyi 

medycyny teoretycznej, 2. Dr. Wiktor Opolski (ul. W a­
łowa, 13) sekcyi higieny i medycyny sądowej, 3. Dr. 
Oskar Widman (ul. Grodzickich, 2) sekcyi medycyny 
wewnętrznej, 4. Dr. Grzegorz Ziembicki (ul. 3-go Maja, 5) 
sekcyi chirurgii, 5. Dr. W ładysław Bylieki tul. Kościu­
szki, 7) sekcyi ginekologii i położnictwa, 6. Dr. Em a­
nuel Macliek (ul. W ałowa, 4) sekcyi okulistycznej,
7. Prof. Dr. Królikowski (Szk. weteryn.) sekcyi wetery­
naryjnej, 8. Dr. Józef Różański (ul. Kraszewskiego) sek­
cyi chorób skórnych i wener., 9. Prof. Pawlewski (Poli­
technika) i Dr. Jan Rucker (apt. p. sreb. orłem) sekcyi 
chemii i far macy i, 10. Prot. Dr. Oskar Fabian (Uniwer­
sytet) sekcyi fizyki i matematyki, 11. Prof. Dr. Emil 
Dunikowski (Uniwersytet) sekcyi mineralogii, geologii 
i geografii fizycznej, 12. Prof. Maryan Łomnicki (IV. 
Gimn.) sekcyi zoologii i anatomii porównawczej, 13. Prof. 
Dr. Teofil Ciesielski (Uniwersytet) sekcyi botaniki,
14. Prof. Dr. Raciborski (Uniwersytet) sekcyi psychologii.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Komitet zjazdu byłych członków tow. bratniej pomocy słucha­
czów Politechniki we Lwowie prosi nas o ogłoszenie następującej 
odezwy :

„Komitet zjazdu byłych członków towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki we Lwowie uprasza wszystkich tych P a ­
nów, którzy uczęszczali tak do byłej Akademii technicznej, jak 
i do dzisiejszej Szkoły politechnicznej, aby eo rychlej nadsyłali 
swe życiorysy do księgi pamiątkowej, która w dniu obchodu t. j. 
około 10 Lipca staraniem  komitetu wydaną będzie. Dla ułatw ienia 
byłym  Szanownym słuchaczom  politechniki lwowskiej (tak byłym  
członkom jak  i nie członkom bratniej pomocy) podawania wymie­
nionych życiorysów rozsyła komitet stosowne formularze. Ktoby 
dotychczas formularzu nie otrzymał, zechce według niżej podanych 
rubryk skreślić swój życiorys i takowy komitetowi zjazdu nadesłać.

Zjazd odbędzie się około 10 Lipca b. r .  — bliższa data pó­
źniej. Towarzystwo bratniej pomocy przyjmuje życiorysy najdalej 
do 1 Czerwca.

W formularzu rzeczonym znajdują się następujące rubryk i:
1. Adres, 2. Rok i miejsce urodzenia, 3. Czas, miejsce i ro­

dzaj nauk w szkole średniej z ostatecznym lezultatem, 4. Czas 
i miejsce odbytych studyów w zakładzie naukowym wyższym: 
złożony ostateczny egzamin, 5. Dotychczas zajmowane stanowiska 
posady i t. p., 6. Ogłoszone prace, dokonane roboty techniczne, 
szczególne odznaczenia, 7. Inne ważniejsze szczegóły życia, 8. W a­
żniejsze wydarzenia, zaszłe podczas pańskiego pobytu na polite­
chnice w życiu koleżeńskiem.

Za młodzież Prezes komitetu Zjazdu
Kazimierz Brudzewski. D r. P lacyd D ziw iński

Rektor Politechniki.

Zjazd niemieckich przyrodników i lekarzy odbędzie się w końcu 
października 1894 w W iedniu. Przy  tej sposobności odbędzie się 
wystawa okazów z dziedziny nauk przyrodniczych i medycyny.

Uniwersytet wiedeński dozna znacznego rozszerzenia przez 
budowę instytutu hygienicznego, państwowej stacyi dla badania 
pokarmów, instytutu anatom ii patologicznej i insty tu tu  baktaryolo- 
gieznego.

Kolej lokalna Rzeszów-Rymanów. Ministerstwo handlu poleciło 
Namiestnictwu przeprowadzić rewizyą trasy z Rzeszowa przez Dy­
nów i Habownieę do Rymanowa — według projektu Dra Karola 
Lewakowskiego.

Budowa kolei z Konstantyuopola do Saloniki uzyskała koneesyą 
rządu tureckiego. Budowa podzielona jest na 12 losów, z których 
9, 10 i 11 są już w robocie. Pracuje tam 1500 robotników.

Cukrownictwo w Bośni zaczyna się rozwijać. Istnieje tam już 
jedna cukrownia w Uyczy a obecnie zamierzoną jest budowa nowej. 
N a czele nowego przedsiębiorstwa znajduje się właściciel większych 
posiadłości Karol Alter Rustanbeg Cerces i kupiec Ibrahim  Aga 
Arnautovies. Dotychczas subskrybowano już 300.000 złr. i zape­
wniono 100 hektarów pola pod uprawę buraków.

Mimowolnie ciśnie się pod pióro zapytanie: cóż się dzieje 
z projektowaną cukrownią w krakowskiem? Po dość głośnych pro­
je k ta c h — jakoś cicho się zrobiło!

Jeszcze z Bośni. Gmina Sarajewo zaciągnęła we węgierskim 
banku hypotecznym pożyczkę 1.400 000 złr. z 50-letnin amortyza- 
cyą na, wybudowanie ratusza, zaprowadzenia oświetlenia elektry­
cznego, elektrycznej kolei miejskiej i innych inwestycyi.

C z y t a m y  w N a f c i e :
Budowa kolei na Wschodzie. Wszędzie przedsiębiorstwa, wy­

magające olbrzymich kapitałów, obejmują zwykle na całym świeeie 
spółki z krajów bogatych, z Anglii, z Francyi, z Belgii. Spółki te 
sprowadzały dotąd m aszyny i w ogóle cały m ateryał i robotników 
ze swoich krajów, pomimo że wskutek odległości wynikały stąd 
dla nich wielkie koszta. Stosunki te zaczynają się zwolna zmieniać. 
W miarę jak  w krajach bliższych rozwijają się fabryki, spółki za­
graniczne zaczynają je zatrudniać. Tak się ma rzecz właśnie przy 
sposobności budowy nowych kolei bułgarsko-maeedońskich. F in n a  
Theophile Finet, inżynier z Brukseli, k tóra objąła tam generalne 
przedsiębiorstwo, zawezwała krakowską fabrykę firmy L. Zielenie­
wski do objęcia dostawy wielu wielkich cbjektów dla tych kolei, 
mianowicie siedmiu wodnych stacyj (alim entations d ’eau), sześć 
obrotnie (pontes tournants), dwie obrotnice małe (plaąues tournants), 
dwunastu żurawi (grues hydrauliąues) itp., dla linij Saloniki Kon­
stantynopol. F irm a krakowska L. Zieleniewski dostarczała już 
w poprzednich latach maszyn parowych, kotłów, młynów itp. dla 
rządu  tureckiege. W edług otrzymanych wiadomości oferty firmy
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L. Zieleniewski wytrzymały konkurencyę z ofertami niemieckich 
fabryk, więc prawdopodobnie nasi inżynierowie i monterzy nieba­
wem na wschód wyruszą.

Kopalnie nafty p. Szczepanowskiego i Anglobank. Czytamy 
w Gazecie Kołom.; „W ostatnich czasach gazety bardzo wiele pi­
sały o sfinansowaniu kopalni nafty S tanisław a Szczepanowskiego 
w Schodnicy, segestrując pogłoski, które przeważnie mylnemi się 
okazały. Oto dzisiejszy stan rzeczy jest następujący. Pertraktaeye 
spółki złożonej z *Anglobanku, z rafineryi nafty w Pardubicach, 
dalej domu bankowego M. L. Biedermann et Comp., która to osta­
tnia firma już jest wspólniczką p. Szczepanowskiego w rafineryi 
w Peczyniżynie, wreszcie z firmy M. B. Kohn z Pragi, doszły do 
tego punktu, że wysłano komisyę złożoną ze znawców na miejsce 
do Schodnicy, która tak korzystne odebrała wrażenie, że przyjście 
do skutku układu nie zdaje się ulegać żadnej wątpliwości. O ile 
cieszymy się z tego już ze względu n a  interesa p. Szczepanowskiego, 
któremu brak kapitału nie pozwalał dostatecznie wyzyskać tego 
tak świetnego terenu, o tyle również nie da się zaprzeczyć, że i ku­
pująca strona a przedewszystkiem Anglobank świetny robi interes. 
Dość powiedzieć, że na całym odkrytym terenie przeszło 150 mor­
gowym, do którego skutkiem  układu z właścicielką gruntu jeszcze 
znaczną przestrzeń dobrać można, na  wywierconych dotychczas 
40 szybów nie było żadnego suchego. Dochód brutto z produke.yi 
przeszłoroeznej wynosił około 375’000.

Przytem  nadmienić naieży. że kopalnie schodniekie znane są 
z długotrwałości szybów. Jeżeli Anglobank i Sp. co jest w proje­
kcie, da potrzebny kapitał na szybszą eksploatacyę, natenczas 
w krótkim czasie produkeya podwoić się może, gdyż szyby w Scho- 
dniey wiercą się tylko 6—8 tygodni, a dostawę ropy zrobi znacznie 
lukratywniejszą wykończenie rurociągu, który do pewnej części 
drogi jest przez p. Szczepanowskiego doprowadzony. Weźmy jako 
podstawę produkcyę dzisiejszą zdwojoną tj. około 200 tysięcy ce- 
tnarów metr., czyli licząc na pieniądze, około 750.000 złr. jako

brutto dochód; odciągnijmy koszta transportu, które do stacyi przy 
własnym rurociągu nie więcej jak 3 centy od eefnara metr. uczyirć 
winny, czyli 6000 /łr ., oraz mając już podwójną produkcyę, koszta 
na dalsze wiercenie, li tylko, aby produkcyę na tej samej wyso­
kości utrzymać — i na koszta adm inistracji i pompowania około
200.000 złr., natenczas zostanie czystego dochodu około 560.000 złr., 
co nawet przyjmując wysoki procent na am ortyzację kapitału wkła­
dowego. pieniądze włożone przez Anglobank i spółkę tak oprocen­
tuje, że pośrednio wpływ dodatni tego interesu nie omieszka może 
w bardzo krótkim czasie podnieść kurs akeyj Anglobanku, które 
w ostatnim czasie dla niskiej stosunkowo dywidendy za rok ubiegły 
nie wielkiem cieszyły się powodzeniem.

Podniesienie się ceny żelaza. Kartel austryackieh handlarzy  
żelazem uchwalił podnie-m cenę na  jednym m etrycznym cetnarze 
o 50 centów.

R ed ak to r odpow iedzialny: Dr. Ernest Bantlrowski.

Roman S i e r t ó i  w  K r a l o w i e ,
»li lu d wKz«!kivli a r ty  k silów b u d o w la n y c h  

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufstemskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski, 
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowi; dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 214 (9—15)

Telegram y: 

„ E N D H O B N "  W I E N . E l i )  i  H O B B Y
T e l e p h o n  291.

Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w W IEllM IlJ, I i .  P a settistrasse  91—93 i P oclilarn strasse 5 —7,

212 (9 -1 5 )  Fi l i a :  I I . Salzachstrasse 37.
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konstrukeye wiązania dachów, świetluik 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty cło okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe,kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

jjSRT' Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6. w  K ItA fl£ U W Tl K ,
wykonuje 171 (7— 17)

w s z e lk ie  w y r o b y  o r n a m e n t a c y j n e
z k u te g o  że laza  

jako też  podejm uje  się robót bud o w lan y c h  i r ep a ra cy j .

W j. W a s i l k o w s k i
P r z e d s i ę b i o r c a  robót  as fa l towych

w  l i r a l i o w i c ,  u l i c a  W o l s k a  1. 1.8, 31. p .
W y k o n u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w z a k re s  je g o  za w o d u  w chodzące . 

Asfaltuje bud y n k i, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (6— 18)
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FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Biuro Fabryczne
pierw szorzędnych firm krajow ych (3—-21)

d l a

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Kraków, Bracka 5, TelefOll Nr. 202,
Dostarcza: Pieców, kuchen  i kom inków  kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; w odociągi, 
grom ochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, herm etyczne 
zam knięcia kanałow e i p issoirow e, wszelkie przyhory d la c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-śiusarskie : Galerye, poręcze, bram y, 
szyldy, okucia budow lane, ankry i t. p. Wyroby cementowe : P o ­
sadzkę, płyty tro toarow e, rynny, m uszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kam ienie graniczne i kilom e­
trow e, nagrobki zwyczajne i m ozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy­
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o sad zk ę szklanną, dyle gipsow e.
Patentowana masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 

20-letnią.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
n Fahrvlra njecdW  *
K II
3
K
K
K
K
K
K
K
K
K
K
K
K

w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA NIEDZWiECKIEGO
1 opoiki,

P o l e c a  s w o j e

wyroby  kaflarskie,
w ykonan e

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. I n ż y n ie r o m ,  B u d o ­
w n i c z y m  i W ła ś c ic i e lo m  do­

m ó w .  J85 (24—0)
Cenniki na żądanie franco.

nnn
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L I N O L E U M ,
a n g ie lsk i w y ró b  do w y k ła d a n ia  p o sad zek , za b ez p ie c z a  od z im n a  i w ilgoc i

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i chodniki ceratowe, lcoleosowe i. szpagatowe. 

Płaszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko­
niak kuracyjny zalecony przez Prof. Dra Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne przyrządy gimnastyczne dla dzieci i dorosłych. Ramki do 
gazet. Żaluzye i story rozmaitych systemów. Łapki na myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i  okien, zabezpieczające od zim na i  przeciągu.

W szelk ie a r ty k u ły  gospodarcze.
Fluid  dla koni, smarowidło na kopyta, na  osie. mydło do siodeł, 
lakier na uprząż,, świece powozowe, latarnie, sól glauberską, oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier na posadzkę.
W sz e lk ie  a r ty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

Masę woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku
poleca po cenach najtańszych

A . S Z A F R A Ń S K I
w  Krakow ie, R y n e k  37, pod Okrętem .

Skład farb, pokostów i lakierów, 197(14—10)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

B ra c ia  fflartik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (13-11)

wyrabia wszelkiego rodzaju pilniki w  najlepszych gatunkach,
jakoteż podejmuje się nasiekania starych.

Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P I E N I Ą Ż E K
dawniej 211(9 - 15)

F. Gr on e  m ej er
w K rakow ie , u l. F loryartska L. 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje s ię : 

o szk len ia  k o śc io łó w , p a łaców  i b u d y n k ó w , jak  rów n ież  
rep eracy i ty ch że .

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

w y k o n y w u je  p okrycia  dachów  łupkiem szląskim, 
angielskim  i francuskim, papą czyli  tekturą  o g n io ­

trw a łą ,  ja k o  też  dachów ką. 213 (9— 15) 
po cenach liajiim iarkow ańsz^ch.
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K O K S  *  w ę g l i  g a z o w y c h ,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostawa na kolej lub do domu

w  K ra k o w ie ,
w mniejszych ilościach gruby lub łamany, w workach plombowanych po 9 0  centów za 100 kg.

10 (9-3) z dostawą, z przerobieniem paleniska w razie potrzeby
sprzedaje

Z a rzą d  gazow n i krakowskiej.
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J. F. F I S C H E R
w K r a k o w i e ,  l i y n e k  g ł ó w n y  L i n i a  A  82. L. 3 9 4 0 .

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H
SK Ł A D  P A P I E R U

n o  C E L Ó W  T E C H N I C Z N Y C H
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materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

Przyjm uje się zam ów ienia na

bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. 
Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 
(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry- £%

sunku i malowania. ą§

%

W
utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym: n ega tif (białe linije na 1%- 
tle niebieskiem) i p o s iti f  (czarne linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidum gaili- p jt 
cum chem p u r .)  — Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, gfj 
oraz masa do napełniania tegoż. —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy, gp-

Mimeograf (sposób szablonowy). 8j|:
Zam ów ienia zam iejscowe w ykonują się najdokładniej odw rotną pocztą za zaliczką lub nadesłaniem  należytości.

U p r a s z a m  o d o k ł a d n e  a d r e s o w a n i e :  J  [-•" F I S C H E R

(14—9) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.

ęm m m m m ®
Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 

na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie .  _ .  _  ( (

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów K & P O i B . O t t a
w  Krakowie, ul. Dajwór 1. 10 169 (8 - 16)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych 

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n ie j ,  p o  ceuaeiłi  u n i i a r k o w a u y c l i .

B o  w iadom ości.
Zaw iadam iam  PP. A rchitektów, Budowniczych i Inży ­

nierów, że rozszerzyłem  moją

pracownię artystycziro-ślusarską,
podejm uję się

w szelkich róbót konstrukcyjn ych i ornam en­
talnych po najprzystępniejszych cenach.  

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i Centralne Biuro fabryczne ul. B racka, gdzie 

okazy i sk ład  swych w yrobów posiadam.

187 (23— 1). Józef Górecki
w  Krakowie, ulica D a jw o r  1. q.

Fabryka wyrobów betonowych
Bi M’o i sk ł ad  w s z e c h  potrzeb t e chn i c znyc h .

W yrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod rynny, nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
Ma na sk ład zie : Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, lupek, 
ruzy  steingutow e, posadzki m arm urow e, steingutow e, klosety, pisoiry. 
zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m ateryały  przeciw  
186 (22—2). wilgoci i t. d.

M .  Z I E L E N I E W S K I ,  inżynier
w K rakow ie, G rzegórzki 23.

T e l e f o n u  S r .  JO .

Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.


